
D rukow ane  jako rękopis,  ty lko  dla członków.

(j S M Y  z j a z d  z w i ą z k o w y
P r e z y d e n te k  i D e le g a te k  S o d a lic y j  P ań  W iejsk ich

w dniu 13 kwietnia 1931 w Krakowie.
Tegoroczny, ósmy z rzędu, zjazd związkowy 

odbył się o wcześniejszej niż zwykle porze, 
Sekretarjat Związku pragną ł bowiem wyko­
rzystać obecność wszystkich prawie prezy­
dentek na Kongj esie MarjańsKim w Krakowie. 
Piękne i podniosłe uroczystości tego Kongresu 
zostawiły wszystkim uczestnikom niezatarte 
wspomnienia. Toteż i Zjazd nasz związkowy, 
choć mu tylko jeden dzień mogliśmy poświęcić, 
odbywał się w nastroju i pod wrażeniem głę ­
boko przeżywanych wspaniałych manifestacyj 
ku czci Najświętszej Panny, zwłaszcza że 
O Moderator Związku wygłosił piękny r e f e ­
r a t  o „ M a t c e  B o g a ” z okazji 1500-letniego 
jubileuszu Soboru w Efezie.

Na zjeździe reprezentow anych było 16 s o ­
dalicyj. Przybyły mianowicie panie prezydentki: 
hr. Maria Balicka, z sodalicji samborsko-chy- 
rowskiej wraz z delegatką p. Żurowską, 
P- Bobrowska z sod. sauockiej z delegatką 
hr. Marją Wołkowicką, p. Marja D em bińskaz  So­
dalicji kieleckiej, p. W anda Drużbacka z sodali­
cji przemyskiej, p. Teresa Dolańska z sodalicji 
.tarnowskiej, p. Małgorzata Frąchiewiczowa  de­
legatka sodalicji warszawskiej, p. Antonina Gu­
towska  z sodalicji lubelskiej, z delegatką p. Marją 
Kowerską, p. Marja Lisowiecka z sodalicji ja ­
rosławskiej z de legatką p ZofjąLisowiecką, hr. 
Marja Kwilecka  z sodalicji kaliskiej, p. Helena 
Bielińska  w ice-prezydertka i delegatka soaa- 
licji sandomierskiej, p. W anda S zu łrzyń ska  z so­

dalicji poznańskiej, p. Józefa S tarzyńska  
z sodalicji lwowskiej, p. W ładysław a W ilska 
z sodalicji łęczyckiej, p. Marja W ołłodkowiczowa 
delegatka z sodalicji bydgoskiej, p. Helena 
K ryńska  delegatka sodalicji radomskowskiej, 
p. Zofja W lodkowa  z sodalicji krakowskiej. 
P rezydentka sodalicji pomorskiej, p. Jan ta  
Porczyńska  p rzysłała  telegram, żałując, że nie 
może wziąć udziału w obradach.

Z Wydziałusodalicji krakowskiej przybyły pa­
nie: Janina Dryszkiewiczowa, W anda Głowińska, 
hr.M arjaS tarzeńska.A m eljaS tarow iejskai Anna 
Żeleńska. Prócz M oderatora Związku. O. Franci­
szka K w iatkow skiegoT. J. przybył także|Modera- 
tor sodalicji krakowskiej, O. Jan  Rostworowski.

N. Książę Metropolita krakowski, Adam  
Stefan Sapieha , nadesła ł na ręce prezydentki 
sodalicji krakowskiej pismo, w którem  dzię­
kuje za zaproszenie na Zjazd i wyjaśnia, że 
przybyć nie może, gdyż już przedtem przy­
rzekł uczestniczyć w dwóch innych zjazdach, 
odbywających się w tym samym dniu. P rzy­
syła jednak błogosławieństwo arcypastersk ie  
oraz serdeczne życzenia łask  Bożych dla na­
rad, by przyczyniły się do wzmożenia pracy 
sodalicyjnej w tych szczególnie trudnych w a­
runkach, w jakich Ziemianki dziś się znajdują.

Po nabożeństwie w kaplicy Zakładu św. 
Rodziny zebrały  się panie w domu p. Wlod- 
kowej, gdzie O. Moderator Związku zagaił  
Zjazd, witając serdecznie wszystkie panie
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a zwłaszcza te, k tóre pierwszy raz na Zjazd 
przyjechały.

Gdy przystąpiono do odczytania protokółu, 
przybył na nasz Zjazd N. X. B iskup  S ta ­
nisław  Okoniewski, k tóry  jako dawny mode­
ra to r  sodaiicji bydgoskiej a obecny m oderator 
sodalicji pomorskiej, bardzo się pracami so- 
dalicyjnemi interesuje. W ysłuchawszy p ro to ­
kółu i sprawozdania przemówił serdecznie 
do zebranych, przypominając, że ziemianki, 
które jak  to miasto na górze tyle światła 
w siebie chłoną, to światło wyrobienia du­
chowego muszą także oddawać, by ono pa ­
dało i na niziny społeczne. Stanie się tak, 
gdy wpatryw ać się będą w Bogarodzicę 
i pójdą w Jej ślady. Udzieliwszy błogosławień­
stwa pasterskiego, opuścił nas Dostojny gość, 
podniósłszy na duchu swą serdeczną przemową.

Po odczytaniu sprawozdania Sekretarja tu  
i wydawnictwa Dworu Marji wywiązała się 
dyskusja nad naszem pismem związkowem. 
Skonstatowano potrzebę specjalizacji, umiesz­
czania więcej artykułów, mających bardziej 
bespośredni związek z pracą na wsi, głębsze 
bardziej fachowe ujmowanie zagadnień tej 
gałęzi pracy sodalicyjnej. — Skonstatowano 
dalej, że w stosunku do ilości dworów za mało 
pań prenum eruje  pismo związkowe i położono 
paniom bardzo na sercu wgiądnięcie w sprawę 
koniecznego abonowania swego organu.

Omawiając jedną  z najważniejszych prac 
sodalicyj wiejskich, mianowicie pracę nad n a ­
uczycielstwem, stwierdzono wielkie różnice 
w trudnościach, jakie ta praca spotyka; gdzie­
niegdzie są one olbrzymie a w innych miejsco­
wościach prawie nieznane; zgodzono się na to, 
że miłością, dobrocią,okazy waniem serca, można 
prostować spaczone pojęcia,trafiać do umysłów, 
a najw iększą rolę odgrywają tu  zamknięte re ­
kolekcje dla nauczycielstwa po dworach

Ranne zebranie zakończyło się głębokim

referatem  O. Moderatora, który nam tłumaczył, 
jak  kształtowała się powoli definicja dogmatu 
o Boskiem macierzyństwie Marji.

Po wspólnym obiedzie odczytała prezy­
dentka  sodalicji krakow skiej r e f e r a t  o e- 
m a n c y p a c j i  k o b i e t  w świetle ostatniej 
Encykliki Ojcą św. o małżeństwie, po którem 
dyskutowano nad kobiecą pracą społeczną, 
konstatując potrzebę poznawania organizacji, 
do której się chce wejść, a to zarówno przez 
zapoznanie się z jej statutami jak i sprawoz­
daniami, czy nie zawierają niczego, coby się 
sprzeciwiało czyto dogmatom katolickim, czy 
też życzeniom Ojca św. Zwrócono też uwagę 
na szkodliwość wprowadzania polityki do pracy 
sodalicyjnej. Zjazd zakończył obrady nas tępu­
jącemu uchwałami:

a W związku z referatem  o emancypacyj­
nym ruchu kobiecym zaleca Zjazd Sodalicjom 
Związkowym gruntowne zapoznanie się na 
zebraniach z Encykliką Ojca św. Piusa XI. 
o małżeństwie chrześcijańskiem. W ynika z niej, 
że sodaliskom nie wolno należeć do takiej 
organizacji, k tó ra  wyznaje zasady potępionej 
przez Ojca św. przesadnej emancypacji kobiet.

b. Zjazd zaleca tym sodalicjom, które 
s tykają  się z marjawitami, by korzystając z t e ­
go, że sekta ta  jest na rozdrożu, starały  się 
współczuciem imiłościąpociagnąć ich do Kościo­
ła katolickiego; podobny sposób postępowania 
wskazany jest z błądzącymi hodurowcami.

c. Nawiązując do uchwał poprzedniego 
Zjazdu, przypomina się potrzebę współpracy 
sodalisek z Akcją Katolicką zwłaszcza po 
miastach i miasteczkach.

d. Zważywszy cieżkie położenie naszego 
Kraju zaleca Zjazd wszystkim Sodalicjom Związ­
kowym konieczność i obowiązek modlitwy za 
Ojczyznę i jej kierowników, zwłaszcza p rak ty ­
kę ofiarowywania w tym celu Mszy św. i Ko- 
munji św. w pierwsze soboty miesiąca.

S P R A W O Z D A N I E
Sekretarjatu Związku Sodalicyj Pań Wiejskich w Polsce 

za czas od maja 1930 do kwietnia 1931.

1. Z działalności Związku.
Sekretarja t nasz w nowym składzie odby­

wał posiedzenia w miarę potrzeby, było ich od 
ostatniego zjazdu sześć, w tern jedno z re ­
dak to rką  „Dworu Marji14, p. Gutowską. Sekre­
tar ja t  zawiadomił nowe Sodalicje, które się 
już dawniej zgłosiły, mianowicie: grodzieńską,

jarosławską, radomskowską, że zostały przy­
jęte do Związku. Sodalicja nieświeska prze­
stała  istnieć jako osobna sodalicja pań wiej­
skich, jak to na ostatnim zjeździe oświadczyła 
jej prezydentka, chociaż oficjalnego zawiado­
mienia Sekretarja t o tem nie otrzymał. Ogółem 
należy obecnie do Związku 18 sodalicyj.
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Utrzymywaliśmy kon tak t z tend sodadcjami 
przez korespondencję, k tóra  się bardzo ożywiła 
w okresie przygotowawczym do zjazdu, ogó­
łem wysłaliśmy około 120 listów. Sekretarja t 
porozumiał się z wszystkiemi prezydentkam i 
w sprawie urządzenia zjazdu tegorocznego 
w kwietniu, łącznie z Kongresem M arjańskim, 
i serdecznie dziękuje Paniom za ich tak  szyb­
kie i życzliwe odpowiedzi. Ponieważ odpo­
wiedzi wypadły prawie jednogłośnie za urzą­
dzeniem zjazdu tego roku wyjątkowo w kwie­
tniu, rozpisał Sekcstarja t zaproszenia i zawia­
domienia, rozesłał także bilety i program y 
na Kongres Marjański.
2. Z wydawnictwa „ Dworu Marji” .

Drukujemy obecnie 600 egzemplarzy „Dwo­
ru  Marji", prenum eruje nasze pismo w tym 
roku 408 dworów. R edaktorka serdecznie 
dziękuje Paniom za nadesłane artykuły, cieszy

się zainteresowaniem Pań, oraz prosi o dalszą 
pomoc w pracy. Ja k  Panie zapewne zauważyły, 
dodaliśmy przy numerze noworocznym spis 
rzeczy pięciu dotychczasowych roczników, 
k tóry  bardzo ułatwia orjentację w treści.
3. Ze stanu Kasy związkowej.

(Od 30 maja 1930 — 5 kwietnia 1931 r). 
Ogólny dochód gotówką i czekami 
P. K. O. Nr. 405.819 wynosił . . 3581.47 zł.
Ogólny rozchód gotówką i czekami 
P. K. O. Nr. 405.819 wynosił . . 1395.43 zł.

Saldo 2186.04 zł. 
Z czego mamy w P. K O. . • 1025.89 zł.
w g o t ó w c e ........................................... 1160.15 zł.

Szczegółowe pozycje zawiera księga kaso ­
wa. Rem anent potrzebny jest głównie na w y­
danie dalszych tegorocznych zeszytów „Dworu 
Marji".

Kraków 5 kwietnia 1931.

UCHWAŁY, POWZIĘTE NA KONGRESIE MARJAŃSKIM
w dniach 11 i 12 kw ietnia 1931 w Krakowie.

„Zgrom adzeni na p ierw szym  Kongresie 
M arjańskim  w odrodzonej Polsce, rozum iejąc  
głęboko doniosłe znaczenie jub ileuszow ej en­
cy k lik i obecnego Ojca św. „M ens nostrau 
o rekolekcjach zam kniętych , zobowiązują się 
do usilnej propagandy rekolekcyj zam kniętych  
w śród całego społeczeństw a polskiego.

Zwracają się do całego Episkopatu z  go­
rącą prośbą, aby łaskaw ie zezw o lił na propa­
gandę na rzecz budowy Domów rekolekcyj­
nych w najw iększem  sanktuarjum  Polski 
w  Częstochowie, zobowiązując się równocze­
śnie do ofiarnej pracy w tym  kierunku, aby 
po powstaniu Domów rekolekcyjnych u stóp  
tronu Jasnogórskiej Pani we w szystk ich  die­
cezjach takie D om y pow stały.

Odczuwając do dziś  dnia żyw o  Bożą po­
moc i opiekę Królowej Korony Polskiej Naj­
św ię tsze j Panny, jak ie j doznał naród polsm , 
zobowiązują się ufundow ać uroczystą Mszę 
św. dziękczynną, któi aby co roku w dniu  15 
sierpnia była na Jasnej Górze p rzed  obrazem  
N. P. M arji odprawiana.

Odczuwając p rzykro  zapomnienie, jakiego  
doznaje jedna z  na jw iększych  postaci narodu  
polskiego  — w ielki p isarz, kaznodzieja, ja ł-  
m u żn ik  i bogomódlca ks. Piotr Skarga, zobo­
w iązują się do usilnej propagandowej pracy  
celem uzyskan ia  łask bożych, na podstaw ie  
których Stolica św. mogłaby zezw olić na od­
dawanie M u ku ltu  publicznego.

M I E S I Ą C  M A R J I .
„Chwalcie łąki umajone,
Góry, doliny zielone.
Chwalcie z nami Panią świata"
Maj to najpiękniejsza pora roku. Nic też 

dziwnego, że ten miesiąc poezji, pełen świe- 
gotu rozśpiewanych ptasząt, pełen balsamicz­
nej woni kwiatów i rozjaśniony złotemi p ro ­
mieniami słońca, poświęcony został Tej, k tó ­
ra  sama najwznioślejszą jest poezją, najczy­
stszą, najwdzięczniejszą melodją i najcudniij- 
szym kwiatem ziemi.

t Tej, k tó ra  blaskiem Swej chwały gasi św iet­
ną jasność słońca, a będąc ukochaniem i chlu­
bą Kościoła katolickiego, jest  równocześnie 
arcydziełem rąk  Bożych. Maj poświęca Ko­
ściół św. Marji, Matce Boga i Pani świata.

Najświętsza Marja Panna jest najpiękniej- 
szem dziełem Bożem. gdyż „wszystkie skarby 
co są w niebie, Bóg wylał Panno na Ciebie". 
Jej piękność posiada władzę nad sercem Bo­
ga samego, dlatego też Duch św. woła w pie­
śni nad pieśniami: „W szystka piękna jesteś
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przyjaciółko moja, a nie masz w Tobie zma­
zy" (pieśń I.). Słowa „niemasz w Tobie zma­
zy" najlepiej objaśniają piękność Przenajśw. 
Dziewicy. Piękność zewnętrzna Marji, pocho­
dzi z Jej świętości, jest odblaskiem duszy 
bez najmniejszej skazy, duszy tak bardzo po­
dobnej do Jezusa, Syna Jej ukochanego, bę­
dącego Bogiem zarazem. Bóg jest doskonało­
ścią absolutną i pięknem nieskończonem, k tó ­
rego  nawet pojąć nie możemy. Dusza ludzka 
stworzona została na obraz i poaobieństwo 
Boże, dlatego pociąga ją zawsze, naw et bez­
wiednie to, co piękne i szlachetne. Nic też 
dziwnego, że cudną postać Matki Bożej, czcią 
i miłością otacza śwnat cały, a wszystkie ko­
ścioły katolickie na Jej cześć odprawiają 
w maju specjalne nabożeństwa. W nabożeń­
stwach tych, sodalicje marjańskie, wybitny 
udział brać powinny, a gdy mieszkamy dale­
ko od kościoła, w dworach naszych takowe 
urządzać musimy. I chyba wszędzie w domach 
dzieci Marji, maj uroczyście obchodzony bywa. 
Chyba wszędzie stroimy w kwiatki ohrazy 
Matki naszej, chyba w każdym dworze pol­
skim rozbrzmiewają pieśni ku czci Jej śpie­
wane, chyba wszędzie pragniemy, by wszyst­
ko „co czuje i co żyje. sławiło z nami Maiję". 
Ale dla dobrego dziecka Marji to jeszcze m a­
ło. Nie dość zdobić kwiatami ołtarze Prze­
czystej Panienki, nie w ystarcza nawet sama 
modlitwa, najwięcej radości sprawimy niebie­
skiej Matce naszej, gdy z każdym dniem maja, 
usilnie s tarać się będziemy, naśladować ją coraz 
lepiej, albowiem dobre dziecko stara  się zawsze 
naśladować Matkę swoją. NajświętszaMarja Pan­
na dana jest od Boga, jako najdoskonalszy wzór 
dla tych, co chcą dążyć do Niego. Rozważanie 
Jej życia jest najlepszą szkołą cnoty. Niepo­
ka lane  Poczęcie Marji Panny stawia przed 
oczy nasze piękność duszy czystej, oraz upo­
dobanie, jakie ma Bóg w duszach takich. Po­
stanówmy więc gorąco, unikać starannie do­
browolnych grzechów powszednich i tego 
wszystkiego, co mogłoby serce nasze naj­
mniejszą przyćmić s k a z ą ; grzech bowiem cięż­
ki, chyba każdy sodalis i sodaliska, w naj­
większej ma pogardzie. Rozważanie i zachwyt 
nad niepokalaną duszą Najśw. Panienki musi 

■w nas wy wołać usilne dążenie do coraz więk- 
Nzej doskonałości.

Narodzenie Najśw. Panny i Jej ofiarowanie 
ila służbę w świątyni zwraca myśl naszą na

własne dzieci. Jak  ta błogosławiona dziecina 
zaraz w pierwszym momencie życia zwraca 
się do Boga, tak  i my w wychowaniu dzieci- 
naszych, kierujmy się zawsze myślą o Bogu. 
a w t modlitwach swoich prośmy, by dzieci 
nasze, zachowały az do końca życia coś z tej, 
prawości i czystości dziecięcej duszy Marji.

W zwiastowaniu podziwiajmy głęboką po­
korę Najświętszej Dziewicy i zgadzanie się 
z wolą Bożą. Ona zaszczycona najw iększą ła ­
ską, jaką  Bog udzielić raczył stworzeniu sw e­
mu, Ona Matka Boga prawdziwego, kornie  
s i } nazywa służebnicą Pańską i gotowa zawsze 
spełniać wolę Jego „niech mi się stanie we­
dług słowa Twego”. A my? Jakże często lu­
bimy się chwalić z najmniejszego czynu doj 
brego, jak nam przykro, gdy nas spodziewany 
zaszczyt lub wyróżnienie ominie i jak trudno 
znieść krytykę, a widzieć we wszystkiem, co 
nas spotyka, „wolę Bożą”

Nawiedzenie św. Elżbiety chorym każe 
nam spieszyć z pomocą. Jakże iniło patrzeć 
Najświętszej Matce naszej, gdy nas widzi jak  
przynosimy ulgę cierpiącym? A przecież czę­
sto, nawet, odwiedzając tych, co z domu ruszyć 
się nie mogą, wielką m radość sprawiamy, 
pełniąc równocześnie dobry i miły Bogu uczy­
nek.

W Betlejemskiej stajence tuli Matuchna 
Boża Dzieciątko swoje do łona. Święte r ą ­
częta i nóżki rozgrzewa własnym oddechem 
i ciepłem serca przepełnionego miłością. Tuli 
Swoją Dziecinę myśląc jednocześnie o wszyst­
kich biednych, dzieciach,które w iekpo  wieku, aż 
do skończenia świata, cierpieć będą głód, zimno, 
a co gorsze wielką nędzę moralną. Przesu- 
wają ■ Ję przed oczami Niepokalanej Panienki 
bandy zdziczałych dzieci, tej hańby XX wie­
ku w Rosji Sowieckiej. Smutek wielki obleka 
powoli słodką twarzyczkę Matki miłosierdzia, 
ale po chwili uśmiech łagodny ją rozpromie­
nia. Widzi bowiem, jak sodalicje marjańskie, 
z miłości dla ukochanej swej Królowej i Jej 
Boskiego Dzieciątka, s tarają się złagodzić dzie­
ci ecą niedolę w m aterjalnem znaczeniu, a także 
uczą kochać Chrystusa. Za te zaś najbiedniej­
sze, którym  wysłannicy piekła mówią, że Bo­
ga wcale niema, modlą się gorąco, by i tym 
wydziedziczonym zabłysła jaknajpredzej gwia­
zda betlejemska.

Ofiarowanie Pana Jezusa w kościele uczy 
nas posłuszeństwa dla Kościoła świętego. Soda'-
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liska musi w tem naśladować Matkę swoją, 
świecąc innym przykładem w wiernem w y­
pełnianiu przykazań kościelnych.

A Nazaret? Z pewnością nigdy i nigdzie 
nie zebrano tyle zasług, co ,w tym skromnym 
domku. a przecież trudno znaleźć zajęcia pro­
stsze, cnoty bardziej ukryte, niż te, k tóre się 
tam  spełniały. Ale właśnie te zajęcia, tak 
zwykłe  miały wartość bezcenną, przez ducha, 
jaki je ożywiał, przez nieskończoną miłość 
Boga i przez obcowanie z Jezusem. My ró­
wnież posiadamy często Jezusa w Komunji 
św., a z najdrobniejszych spraw naszych wiel­
kie zasługi zbierać możemy, gdy je ożywimy 
wyższą intencją, pamiętając na słowa aposto­
ła  narodów „czy jecie, czy pijecie, czy co in­
nego czynicie, wszystko czyńcie na chwałę 
Bożą". Stawiajmy przed swe oczy jaknajczę- 

■ściej postać Najśw. Marji Panny w Jej zaci­
szu domowem, gdyż Ona jest dla nas najdo­
skonalszym wzorem żony, matki i pani domu 
Zapytujmy często same siebie: jak postąpiłaby 
Najśw. Panienka, będąc teraz na mojem miej­
scu ?, .

Najeży jeszcze zwrócić uwagę na stosu­
nek Marji do Syna swego. Pamiętała zawsze 
N iepokalana Dziewica, że Jej Jezus przede- 
wszvstkiem Bożą jest własnością, że Bóg Go 
odbierze, kiedy zechce, że Go weźmie na wy­
łączna Swoją służbę, ku wykonaniu Swoich 
zamiarów. Najśw. Marja Panna jest wzorem 
dla  matek, od których Bóg tego rodzaju ofiar 
zażąda, a nas wszystkie uczy, byśmy nie k o ­
cha ły  uzieci naszych egoistyczną miłością, 
nie uważały ich za zabawkę gdy są jeszcze 
ma' ińkie, a mówiły często w modlitwie: „To 
nie moje dzieci, tylko Twoje, o Boże. Ja je 
Tobie oddałam, rób z niemi, co zechcesz, bo Ci 
ufam bez granic i wtedy tylko będę o n,-e 
spokojna, gdy wolę Twoją, Panie, na tym świę­
cie spełnią."

Marja, k tóra w swej miłości ku Bogu czer­
pała podnietę do czynnej miłości bliźniego, 
przybyła  do Kany, by służyć innym pomocą, 
bo im więcej kochała Boga, tem więcej w Nim 
i dla Niego miłowała bliźmch swoich. Uczmy 
się od Najśw. Dziewicy czynnej i ofiarnej mi­
łości bliźniego. Pamiętajmy, że najmniejsza 
przysługa, kubek wody w imię Pana podany, 
obfitą da nam zapłatę, A zresztą ezyż dla za­
płaty tylko mamy czynić dobrze ? Czy nie 
raczej dla tych słów Jezusa: „Ktoby mówił, że

Boga miłuje, a nienawidzi brata  swego, k łam ­
cą jest?"  ( ł  Jan  4, 20).

Nie można kochać Jezusa, nie okazując 
miłości i życzliwości tym, z którymi się sty­
kamy. Jeżeli trudno nam to przychodzi, wo­
łajmy do Matki naszej: „Marjo naucz, mnie ko­
chać Jezusa, a dla Jezusa bliźniego". Cud 
w Kanie Galilejskiej, pierwszy cud Jezusa, 
uczy nas wielkiej ufności i w iary w przemo­
żną potęgę wstawiennictwa Maip. Jezus nic 
nie potrafi odmówić prośbie Matki Swojej. — 
Pamiętajmy to zawsze. Nadcnodzi cudowna 
chwila podczas ostatniej wieczerzy, chwila 
Komunji św. Najczystszej Marji Panny. Już 
przy wcieleniu w łonie swem dziewiczem 
nosiła Marja Pana i Boga swego, teraz s a ­
kram entalnie lecz również prawdziwie łączy 
się z Synem swoim. Jeżelibyśmy zebrali naj- 
płomienniejsze uczucia wszystkich dusz świę­
tych w chwili przyjmowania Komunji św., 
nie dorównałyby one tym wyżynom adoracji, 
w jakich tonie w wieczerniku dusza Niepoka­
lanej Panienki. Jej Komunja św. zdolna wy­
nagrodzić Jezusowi za cały ogrom zniewag 
i niewdzięczności ludzkich, jakie aż do końca 
świata cierpieć będzie w Sakramencie m-łości. 
Dlatego też Komunje św. Marji wynagradzają- 
cemi są przeaewszystkiem, a cena ich bar­
dzo wielka. Żąda jednak Matka Najśw., byśmy 
Ją naśladowały, ofiarując Jezusowi nasze 
Komunje św. jako wynagrodzenie za siebie 
saine i za wszystkich ludzi, którzy niewdzię­
cznością, a często nawet świętokradztwem 
ranią boleśnie serce Chrystusa, utajonego pod 
postaciami chleba i wina, by nie rozstawać 
się z nami. Przystępując do stołu Pańskiego, 
starajmy się przejąć temi uczuciami, jakie 
ogarniały Matkę Najśw. w chwili, gdy Jezus 
sakram entalnie łączył się z Jej czystą duszą 
i ciałem. Przypominajmy sobie pełne pokory 
uwielbienie i miłość Najśw. Dziewicy dla 
Słowa Przedwiecznego, Jej gotowość do naj­
większych ofiar dla Jezusa, a przez Jezusa dla 
nas wszystkich. Przypominajmy sobie Jej 
szczęście, że posiada Jezusa. A gdy widzimy, 
że trudno nam się zdobyć na gorętsze uczucie, 
choć Pan Jezus przyszedł do serca naszego, 
prośmy wtedy Najśw. Pannę i Matkę naszą, 
by ofiarowała za nas Synowi Swemu uczucia, 
jakie Ją  ogarniały w chwili Komunji św. Stań­
my się podobne do małych dzieci, k tóre nie 
um jjąc powitać dostojnego gościa, chowają
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się za matkę, a ona przeprasza i wita gościa 
za dziecko swoje. Prośmy Matkę Najśw., by 
widząc nędzę naszą, tłómaczyła nas przed Bo­
skim Synem swoim, witając przychodzącego 
do nas Króla i Pana Miejmy zwyczaj każdą 
Komunję św. przyjmować niejako z rąk  Bo­
skiej Mntki, bo wtedy Jezus z większą miło­
ścią do serc naszych zawita. Mówmy więc 
w duszy przyjmując Hostję Najśw.. „Marjo, daj 
mi Jezusa”.

Przypatrzmy się Matce Bolesnej pod k rzy ­
żem stojącej. Trudno wyobrazić sobie cały 
ogrom męczeństwa serca Królowej męczen­
ników. Marja pod krzyżem jest bardziej niż 
kiedykolwiek złączona z Jezusem, bardziej 
niż kiedykolwiek dusza Jej rozpływa się w li­
tości i współczuciu dla cierpień Jego.

„Obaczeie 1 przypatrzcie się,
Jeśli jest boleść jako boleść moja" (Treny 

Jeremjasza). Matka Najśw. zachowuje jednak 
w Swem cierpieniu pokój niezamącony i r a ­
zem z Jezusem  poddaje się woli Bożej Ból 
rozdartego serca matczynego ofiaruje Bogu 
razem z przebitem włócznią najświętszem s e r ­
cem Syna swego, za nas grzeszników, k tó ­
rych pod krzyżem przysposobiła  na dzieci 
swoje, posłuszna ostatniemu zleceniu Jezusa 
„Oto syn Twój“. W świętym Janie przyjęła 
za swe dzieci ludzkość całą odkupioną p rze­
laną krwią Zbawiciela. Jakże wdzięczni po­
winniśmy być Zbawcy naszemu, za tę o s ta t­
nią wolę Jego, przez k tó rą  oddaje nam Matkę 
Swoją! Jaką  miłością aziecięcą musimy ota­
czać najdroższą Matkę naszą!

W patrujmy się często w Marję, stojącą 
pod krzyżem i uczmy się od Niej cierpliwie 
znosić krzyże i krzyżyki, jakiemi Bóg nas na­
wiedza. Nikt na tej ziemi nie jest wolny od 
krzyża, a narzekaniem  nie zmniejszymy cier­
pień, pozbawimy się tylko za takowe zasługi. 
Patrząc na krzyż i stojącą pod nim Matkę 
Bolesną, wzbudzajmy żal seraeczny za grze­
chy nasze, oraz nienawiść takowych. Uprzy­
tamniajmy sobie, jak wielkiem złem jest grzech, 
gdy dla zwycięstwa nad nim trzeba było ty­
lu ofiar Jezusa i Marj>.

Szczęście niewymowne Matki Najśw. z po­
wodu Zmartwychwstania Syna Swego i Jego 
tym sposobem zwycięstwa nad grzechem 
i śmiercią, niech nas zachęca, by każda r a ­
dość Kościoła Katolickiego żywy oddźwięk 
w sercach naszych znalazła. Nie odsuwajmy

się nigdy od wpółpracy, gdy»chodzi o chwałę 
Chrystusa i Jego Oblubienicy Kościoła ka to ­
lickiego. Możemy to uczynić, przyozdabiając 
świątynie Pańskie i ołtarze, biorąc udział 
w procesjach oraz w każdej większej uroczy­
stości kościelnej. Jaki to dobry przykład dla 
ludu, gdy widzi, że dwór nie wstydzi się 
służby Bożej 1

W pewnej parafji z ambony zaznaczał ks. 
proboszcz, że gdy młodzież wiejska wstydzi 
się nosić na procesjach chorągwie i obrazy 
święte, mała panienka z dworu z dumą i r a ­
dością bierze udział w takowych ze sztan- 
darkiem Krucjaty Eucharystycznej.

Ukochania spraw Kościoła, jakoteż gorliwo­
ści, w trosce o nie uczy nas również Niepo­
kalana Dziewica przez cały ten okres, jaki 
żyła na ziemi między uczniami Syna swego 
po wniebowstąpieniu Jego do nieba. Następca 
Księcia apostołów, Ojciec święty Pius XI, nie- 
tylko od kapłanów, ale od nas wszystaich 
żąda współpracy z Kościołem. Szczególniej 
każdy, kto służy pod sztandarem Matki Nie­
pokalanej, obowiązany jest do apostolstwa 
nietylko w najbliższem otoczeniu, ale wszędzie, 
gdzie o chwałę Bożą chodzi. Duch św., zlewa­
jąc swe łaski na Najśw. Panienkę i otaczają­
cych Ją  apostołów, nie odmówi nam pomocy 
oraz męstwa, gdy w obronie wiary katolickiej 
i jej ideałów, publicznie trzeba będzie wystą­
pić. Patrząc zaś na zapał apostolski Królowej 
Apostołów i pierwszych uczniów Chrystusa>. 
przejmijmy się troską o miljony dusz ludzkich 
odkupionych Krwią Zbawiciela, których oczy 
zamknięte są jeszcze na światło wiary. Gdy nie 
stać nas na nic więcej, modlitwą wspomagajmy 
trudy misjonarzy, tych bohatersk ich  pracowni­
ków w winnicy Pańskiej. Starajmy się jednak 
dopomagać im i czynnie, bądź materjalnie. bądź 
przez zaznajamianie jaknajszerszego ogółu ze 
sprawami misyjnemi.

Wreszcie śmierć Matki Boskiej i Jej chwa­
lebne wniebowzięcie, które Stolica św. nie­
długo zapewne jako dogmat ogłosi, tę po ­
ciechę nam przynoszą, że w chwili śm ierć1 
nie opuści nas Matka nasza. Właśnie w chwi'i 
śmierci najjaśniej poznamy to wielkie a n ie­
zasłużone szczęście, żeśmy służyły pod sztan­
darem Tej, k tórą  Bog nietylko uczynił Matką 
drugiej Osoby Trójcy Przenajświętszej, lecz 
złożył także w Jej ręce całe rozdawnictwo 
wszystkich łasK Swoich. Kiedyż jak nie w go­



DWÓR MARJI 39

dzinę śmierci z największą radością wołać 
możemy:

„Jestto myśl droga, jestto myśl błoga,
Że Matką moją jest Matka Boga“.

(Ks. A n to n iew icz  T. ,/.)•

Oto wiązanka myśl' ofiarowana I w  maju 
Przenajświętszej Panience, k tóre  w codziennem 
rozmyślaniu prócz kwiatów dać Jej możemy. 
Do tej wiązanki kwiatów duchowych dodać

jeszcze musimy owoce czyli czyny. Dlatego 
przy rozmyślaniu trzeba zrobić odpowiednie 
postanowienie, a przy wieczornym rachunku 
sumienia sprawdźmy, czy zostało spełnione. 
Każdy dzień maja musi być coraz wyższym 
szczeblem w naszem życiu duchowem. Każdy 
dzień maja, musi nas coraz bardziej zbliżać 
do stóp i serca Królowej nieba i Matki naszej.

Stefanja B oduszyńska  
z Sodalicji Lubelskiej .

CZEGO SZUKAŁAM, ZAPISUJĄC SIĘ DO SODALICJI?
(Ciąg dalszy an k ie ty  Sodalicji Sandomierskiej) .

10. Dopiero Sodalicja dała mi odczuć r a ­
dość z życia, zmieniając zupełnie mój pogląd 
na  świat i na ludzi, nauczyła mię odszukiwać 
dobrą stronę każdej rzeczy, być wyrozumiałą 
dla ludzi. Sodalicja mię nauczyła, że miłość 
prawdziwa b ierną  być nie może, i że prawdzi­
we Dziecko Marji musi odszukać tego biednego 
i rękę  mu podać, musi sierotę przytulić, a grze­
sznikowi ułatwić drogę powrotu do Boga. So­
dalicja zmusiła mię do pracy nad sobą, dała 
mi więcej odporności do znoszenia przeciw­
ności życia, dała odwagę i dumę swoich p rze­
konań, uczyniła słoaszym i bliższym stosunek 
do Jezusa i Marji i dostarczyła tylu żywych 
przykładów w innych sodaliskach, za któremi 
próbuję nadążyć, aby nie bardzo zostać w tyle.

11. Co m i dala Sodalicja?
Dała mi możność zbliżenia się większego 

i zżycia się z innemi Sodaliskami pod wspól­
nym sztandarem  Najświętszej Marji Panny. 
Dodała bodźca do pracy społecznej i pracy 
nad sobą, sposobność i zachętę do częstszego 
przystępowania do Sakramentów, Spowiedzi 
i Komunji św., i co za tern idzie, pogłębienie 
swojego życia wewnętrznego, uzgodnienie go 
z wolą Bożą, dużo jasności i pogody, p łyną­
cej z wewnętrznych pobuaek.

12. Kiedy jeszcze byłam  bardzo młodą, 
zawsze miałam szczególne nabożeństwo do 
Matki Boskiej i zawsze m arzyłam o tem, aby 
stać się Jej dzieckiem. A kiedy wreszcie do­
stałam medal Dzieci Marji, była to dla mnie 
najszczęśliwsza chwila w życiu.

Sodalicja dała mi dużo: podniosła mię na 
duchu, wskazała jak mam wypełniać swoje 
obowiązki względem otoczenia i Sodalicji, na­
uczyła mię, jak mam postępować w ciężkich 
chwilach życia, a wreszcie dała mi możność 
odprawiania częstych p rak tyk  religijnych, a mię­
dzy innemi słuchania rekolekcyjnych nauk, 
k tóre dają mi nowy zapas sił do przeciwdzia­
łania trudnościom codziennego życia.

Należenie do Sodalicji spełniło wszystko, 
czego się spodziewałam, wstępując do niej — 
myślę, że nadal nie zawiodę się na niej.

13. Co m i dala Sodalicja?
„Gdzie dwóch zgromadzonych w Imię moje, 

tam Ja  jestem z nimi”.
Znaczenie tych słów Pana Jezusa odczuwa 

się najlepiej, należąc do Sodalicji. ZwiąSek 
dusz pod opieką Matki Najświętszej, k tórą  
każda z nas od dzieciństwa kochała, w każdej 
potrzebie przywykła uciekać się do Niej jest 
tak  miłym, tyle wzbudzającym ufności w Bo­
ga, że wierzyć trzeba całem sercem w tę słod­
ką  obietnicę Pana Jezusa. Jest  z nami i b ę ­
dzie z nami, bo przez Marję do Jezusa dojdziemy.

Jeśli mam szczerze odpowiedzieć na py­
tanie : co mi dała Sodalicja, to właśnie na 
pierwszem miejscu stawiam pomnożenie ufno­
ści, jakby zapewnienie tego, co od lat naj­
młodszych półświadomie, trochę z przyzwy­
czajenia, później z coraz większem zrozumie­
niem wchodziło w życie: na każdym kroku 
wpajane przez rodziców naDożeństwo do Matki 
Boskiej.

Jak  dobrze znaleźć się w gronie Jej dzieci, 
Jej sług wiernych!

Drugą korzyścią z należenia do Sodalicji, 
jes t  możność oświecania się i ugruntowania 
w wierze świętej, czyto przez rekolekcje, za­
stosowane do naszego umysłu i warunków 
życia, czy przez nauki Ojca Moderatora na 
zebraniach, czytanie Sodalisa i Dworu Marji, 
czy też poleconych nam książek, wreszcie przez 
wym ianę zdań i nasze skromne referaty , k tóre 
jednak pobudzają do myślenia i pogłębiania 
nauki.

Trzecią korzyścią i pociechą jest wzajemne 
obcowanie między sobą Sodalisek, poczucie, 
że jesteśm y jedną rodziną, k tórą łączy miłość 
Marji, a przez Nią służba sprawie Bożej. Osoby, 
których prawie nie znałam były mi obce, t e ­
raz są bliskie, odczuwam ich radość i smutki, 
wiem, że one odczuwają moje, wiem na pewno, 
bo doświadczyłam ich dobroci. Mówi Św. Te­
resa: „Nic niema słodszego, jak myśleć dobrze 
o bliźnich" — toteż jak miło odnaleźć w sercach 
ludzkich szlachetne myśli i uczucia, zamiast 
wrażenia niesmaku, o którym wspomina na­
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śladowanie: „Ile razy poszedłem między ludzi, 
mniejszym wróciłem człowiekiem14 — powra­
cać z zebrania  Sodalicji do domu lepszą, mą­
drzejszą, umocnioną na duchu, szukając pięk­
na, dobra, prawdy, tych pierwiastków Bożych, 
odnajdywać je w duszy Sióstr Sodalisek. Jak  
dobrze pomyśleć sobie, że w tej okolicy w ca­
łej Polsce, w całym świecie, jest wiele, wiele 
dusz, które p ragną  wprowadzić w życie Kró­
lestwo Boże, przejęte jedną iaeą, przeciwsta­
wiają się prądom zła, ogarniającym świat cały, 
pełne dobrej woli, nie ufając własnym siłom, 
wzywają pomocy Tej, o której nie „słyszano, 
aby opuszczonym był, kto się Jej opiece od­
da je” — a pod Jej sztandarem zwycięża.

14. Co m i duła Sodalicja?
I. Ojca Moderatora, a więc k ierunek  w ży­

ciu religijnem, oświecenie, pogłębienie i roz­
szerzenie horyzontów wewnętrznych przez ze­
brania i rekolekcje.

p .  Liczne Siostry, z któremi łączy nas 
prawdziwa miłość, życzliwość, dobra wola w d ą ­
żeniu przez to, co przemija, do tego, co wieczne 
i ma wartość niezmienną i trwałą. To poczucie, 
że nie jestem  osamotnioną w swoich zapatry­
waniach, jest bardzo cennem i pomaga w pracy.

15. Co m i daje Sodalicja ?
Sodalicja d a j a  bardzo wiele, czerpiąc z za­

sobów skarbów nieprzebranych. Ale my z tego 
małą tylko cząstkę brać potrafimy i z tego, 
co weźmiemy, wiele wśród gwaru życia co­
dziennego się rozprószy.

Należymy do takich szczęśliwych, których 
pouczono o prawdzie — ta jednak stoi nie­
jako obok nas, a brak jej nieraz w nas i w czy­
nach naszych. Wiemy a przechodzimy mimo.

Sodalicja jest  tym cudownym czynnikiem, 
który  wiarę wprowadza w życie nasze, przez 
referaty, dyskusje; przez rozpatrywanie spraw 
naszych ważnych i zasadniczych — a jednak 
często, na codzień — dalekich od naszej św ia­
domości, przez wyjaśnienie wielu szczegółów, 
dzięki wykładom O. M oderatora; przez poru­
szanie wielu zagadnień, wprowadzających w na­
sze myśli czynniki religijne. Są one jakby 
solą spraw życia codziennego, nadając w a r ­
tość pracy, cierpieniu i radości, której nie

zabija, jak wielu mylnie sądzi, ale pomnaża ją. 
Sodalicja uczy nas po trochu składać Bogu 
należną dziesięcinę z myśli naszych, a co za 
tem idzie, i z czynów naszych.

16. Co m i dała Sodalicja ?
Pytanie zdawałoby się łatwe do odpowie­

dzi, wobec zgromadzenia bogactw nieprzeora­
nych w duchowym skarbcu, jaki się dla nas 
otworzył dzięki Sodalicji, a jednak  opisać 
odebrane konkretne korzyści jest  nam dosyć 
trudno, bo chociaż każda z nas opływa w nie 
i odczuwa je, w wyrazy ująć się łatwo nie 
d ad zą :

Sodalicja nie działa, jak burzliwy orkan, 
wymiatający gwałtownie wszystkie miernoty, 
ale jak dobroczynna ożywcza rosa, k tóra  pa­
dając na nie, pobudza młode roślinki do ży­
cia i wzrostu.

Je s t  to krynica wody żywej, z której w e­
dle potrzeby i woli czerpać możemy światło, 
w promieniu k tórego stojąc, łatwiej dostrze­
gamy ułomności własne i sposoby przeciw­
działania im. Sodalicja, jak  dobra matka, s ła­
bym dzieciom wskazuje drogę i cel, do k tó ­
rego dążyć trzeba, bo jakkolwiek był on nam 
wszystkim dobrze znany, potrzeba nam go 
ciągle przed oczy stawiać, bo ponęty świata, 
ułomności nasze własne, zasłaniają nam go 
ustawicznie.

Sodalicja jest  nam bodźcem do coraz do­
skonalszego poznawania prawdy, do pogłę­
bienia religijnego, k tóre zbliża do Boga. Jej 
to zawdzięczam uczczenie Boga w Trzeciej 
Jego Osobie, Duchu świętym, tak  mało od o- 
gółu chrześcijan znanym i wielbionym a prze­
cież tak  wielkim, skoro nam o Nim sam Chry­
stus mówi, że grzech przeciw Duchowi Świę­
temu odpuszczony nie Dędzie. Jej zawdzię­
czamy przez zebrania i rekolekcje zbliżenie 
się wzajemne członków tworzących jakoby 
jedną rodzinę, a tem samem spotęgowanie do­
brze zrozumianej miłości bliźniego. Sodalicji 
zawdzięczamy również Ojca Moderatora, n a ­
szego duchowego przewodnika, tak  zawsze 
dobrego i cierpliwego, gotowego wysłuchać 
i doradzić — a tak  światłego.

Czyż to nie olbrzymie korzyści?

O EMANCYPACJI KOBIET W ŚW IETLE OSTATNIEJ  
ENCYKLIKI O MAŁŻEŃSTWIE.

• W  kró tk im  referacie niepodobna ująć w szech­
stronnie całokszta łtu  zagadnienia, jakiem , 
m im o w szystko , je s t  zaw sze kw estja kobieca. 
Pragnę dziś  omówić przedew szystk iem  w ska­
zów ki, jakie w tej sprawie daje Ojciec św. 
w sw ej encyklice o m ałżeństw ie.

P rzez kw estję  kobiecą ro zum iem y usiłowa­
nia zdobycia dla kobiety takich praw , któreby

je j  pozw oliły  na w szechstronne rozwinięcie 
sw ej osobowości jako  człowieka

Ale na emancypację kobiet m u sim y  patrzeć  
dziś  jako  na rzecz dokonaną, a więc raczej 
z  historycznego p u n k tu  widzenia. ♦

Równouprawnienie kobiet, o które one m niej 
więcej od połowy X IX . w ieku w alczyły, stało  
się faktem  w każdej praw ie dziedzin ie  i w ka ż­
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d ym  prawie kraju. Tak na polu ekonomicznem, 
ja k  politycznem , inłelektualnem , czy  pracy za ­
wodowej, została kobieta uznaną za równą 
m ężczyźn ie , a w tern w spółzawodnictw ie nie­
raz zdobywa pierw szeństw o. Są wprawdzie  
kraje, ja k  np. Francja, gdzie kobiecie nie wol­
no głosować, a i wobec prawa nie je s t  równą 
m ężczyźn ie , ale to są w yjątki, zresztą  i tam  
fa k tyczn ie  stanow isko kobiety ju ż  odpowiada 
je j  godności.

Ta walka o równouprawnienie była zdro­
w ym  odruchem przeciw  nieusprawiedliwionej 
hegomonji m ężczyzny . A le słabym  punktem  
ruchu równouprawnienia było to, że od samego 
początku liczono przew ażnie tylko  zdobycze, 
a nie liczono stra t Na każdą wygraną pa trzo ­
no jako  na zdobycz, a zapominano, że opła­
cono tę wygraną stratą innych pozycyj. Ody 
z  dum ą stw ierdzano, że  kobieta równie dobrze 
ja k  m ężczyzna  m oże w ykonać jakąś pracę, za ­
pominano przew ażnie  przypa trzeć  się charak­
terow i tej pracy. W szak kobiety w szystk ich  
epok przejm ow ały czasowo pracę m ężczyzn , 
g d y  zachodziła potrzeba, lub zm usza ła  do tego 
katastrofa, czy  nieszczęście, a nawet za broń 
chw yta ły w ostatecznych wypadkach. A le w tych  
dziedzinach pracy m ęskie j nie dokonyw ały żad­
nej pracy twórczej. I  dziś, gdy zastępują m ęż­
czyznę, wykonując tę samą praeę co on, nie 
je s t  to praca twórcza, ale przew ażnie praca 
kołka w m aszynie, a nie praca konstrukcyjna  
tej m aszyny . Tę pracę wykonują, m ężczyznę  
zastępują, ale genjalnem i wynalazcam i czy  ar­
tystam i. z n ielicznem i w yjątkam i, się nie stają.

Błędem, k tóry najczęściej popełniano w sta­
wianiu kw estji kobiecej było pom ieszanie równo­
uprawnienia ze zrównaniem  z  m ężczyzną . D ziś  
ciemną stroną upragnionego równouprawnienia  
są zdobycze, które paczą i sprzeciw iają się 
naturze  kobiecej, k tóre nie pozwalają się ro z­
winąć je j specyficznym  właściwościom, a tern 
sam em  dla ku ltury  giną. Konsekwencją w alki 
o emancypację, prowadzonej z  wielką nam ięt­
nością, oyło przenoszenie tej w alki w d zied zi­
ny, w których  bunt staw ał się także buntem  
przeciw  naturze i je j  prawom . Żąda się równo­
uprawnienia w m ałżeństw ie, odrzucając hierar- 
chję u> rodzinie, jako  niegodną człowieka za­
leżność i skrępowanie, porównuje się ją  do 
niewolnictwa.

Ojciec św. w sw ej encyklice o m ałżeństw ie  
jak na jostrzej p iętnuje  taką emancypację i po­

święca osobny ustęp praw dziw ie pojętem u  
chrześcijańskiem u rów noupraw nieniu... „ Wielu
— czy ta m y  tam  — p rzezyw a  posłuszeństw o  
m ałżonki zuchwale  „niegodnem niewolnictwem  
Potępia Ojciec św ięty potrójną emancypację, 
którą nazywa społeczną, gospodarczą i f iz jo ­
logiczną. Fizjologiczna polega na uwalnianiu  
się od obowiązków m ałżeńskich i m acierzyń­
skich; gospodarcza na tern, by żona bez w iedzy  
i wbrew woli m ęża swobodnie mogła sw ojem i 
zająć się interesam i, prow adzić je  i n iem i za ­
rządzać z  uszczerbkiem  oczywiście dzieci, 
m ęża i całej rodziny. Społeczna emancypacja  
w reszcie na tern się zasadza, aby żona, wolna 
oa zajęć domowycn, ju ż to  koło dzieci, ju ż to  
koło rodziny, swojem  własnem  mogła żyć  ż y ­
ciem i również poświęcać się pub licznym  urzę­
dom i obowiązkom*.

„ Nie w tern w szakże m ieści się prawdziwa  
emancypacja niew iasty, — p isze  dalej Ojciec św.
— i owa rozum na, pełna godności wolność, 
odpowiadająca dostojnem u stanow isku chrze­
ścijańskiej m atki i żo n y , je s t  to raczej w ypa­
czeniem  kobiecego charakteru i m acierzyńskiej 
godności, oraz zburzeniem  całej rodziny. Przez  
nią traci mąż żonę, dzieci maikę, dom i ro­
dzina cała czujną zaw sze strażniczkę. Doprawdy 
fa łszyw e  to wyzwolenie, nienaturalne zrów na­
nie z  m ężem , jes t raczej zgubą niewiasty. 
Z stąp iw szy  bowiem z  iście królewskiego tronu  
w obrębie domu, na k tóry  Ewangelja kobietę 
wyniosła, popadnie kobieta rychło z  powrotem  
w dawną niewolę , może mało widoczną, nie­
m niej jednak rzeczyw istą”. Potępiw szy fa łs z y ­
wą, m ów i Ojciec św. zaraz także, ja k  rozum ie  
praw dziw ą emancypację.

„Równouprawnienia o którem  się z  taką 
przesadą mówi, i o które się tak głośno woła, 
gdzie indzie j szukać należy. Stanowi je  uznanie  
wai tości osoby i godności ludzkiej, i także p ra ­
wa, z  istoty m ałżeństw a wynikające. Tu bowiem  
oooje m ałżonkowie równem cieszą się praw em  
jako  też równe mają obowiązki. Pozatem zaś 
powinna panować nierówność pewna i podpo­
rządkowanie się jednej wobec drugiej s tr o n y ; 
tego domaga się dobro rodziny, oraz konieczna  
jedność i stałość, ja k  również ład społeczności 
rodzinnej* .

Ojciec św. p a trzy  więc na emancypację 
z  p u n k tu  w idzenia je j  szkodliw ości dla głów­
nego pola działania kobiety, którem  je s t  i bę­
dzie  zaw sze  rodzina. „Nie wolno — p isze
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w innem m iejscu  — nadw yrężać zasadniczego  
ustroju społeczności rodzinnej. Nie za ło ży ł je j  
autorytet ludzki, lecz au torytet nadludzki, 
Boży, i Boża m ądrośća.

Zakres działania, k tó ry  z  m y ś li  zrządzenia  
Bożego p rzyp a d ł kobiecie, je s t  n iezm iernie do­
niosły. Rodzina bowiem je s t  najsiln iejszem  i naj- 
bogatszem  źródłem  s ił  społecznych, których  
ludzkość potrzebuje. Ona wyrabia p rzy sz łe  
cnoty obywatelskie, od niej pochodzą podstaw y  
autorytetu  dla rozkazyw ania , a także gotowość 
do posłuszeństw a, bez których to dwóch rze­
czy żadne państw o istnieć nie może. Em ancy­
pacja chce zapew nić kobiecie w pływ  na losy  
ludzkości. Ja k iż  w pływ  m oże być w iększy  niż  
ten, k tó ry  żona i m atka m a w rodzinie, tej ko­
mórce, kszta łtu jącej dzieje ludzkości. Żaden 
monarcha nie m a takiej w ładzy  nad poddany­
mi, jaką  ma matka i pani dom u w rodzinie. 
Ona m oże całemu dom ow i dać pokój i szczę ­
ście -  lub w prost piekielną atm osferę tarć 
i niezgody. Ona spojrzeniem , słow em  dobrem , 
uśm iechem , życzliw ością  i ofiarnością rozdaje  
ciągle naokoło siebie ła sk i i dary i drogie 
chwile szczęścia. K om uż serce ła tw iej się ot­
wiera w kole rodzinnem  niż matce, a gdy  
człow iek szuka  zrozum ienia  i pom ocy, najła­
tw iej m u  się zwrócić do serca m atczynego. 
Jedyny  sposób, by kobietę tego w pływ u pozba­
wić, to wywabienie je j  na inne, nie odpowiada­
jące je j  naturze dziedziny  pracy. Dążenia ru ­
chu kobiecego są w niejednym  k ierunku  zu p e ł­
nie błędne, a p r zy  wyrobieniu w now oczesnym  
duchu, wiele traci i sama kobieta, p rzez  za ­
poznanie ukrytych  wartości sw ej natury, a tak­
że traci tern sam em  całe społeczeństwo.

Człowiek nowoczesny buntuje się przeciw  
naturze rzeczy , która to natura je s t  jednak  
zw iązana z  porządkiem  absolutnym . Do s z c z y ­
tu  bunt ten doprowadzony je s t  w Rosji, ale 
nie łu d źm y  się, to, co się tam dzie je , je s t  
tylko  nonsekw entnem  przeprow adzeniem  zasad, 
którem i dzisie jsza  pogańska ku ltura  nas ze­
w sząd  zalew a , koło których m y m oże z  u śm ie ­
chem niedowierzającym  przechodzim y, nie stara­
jąc się z  n iem i gruntow niej z a p o z n a łb y  je  jak  
najenergiczniej zwalczać. Tak je s t  ze zagadnie­
niem  rodziny, ze  stanow iskiem  żony i m atki 
w rodzinie. N iety lko  same m u s im y  się poglą­
dam i chrześcijańskiem i w tej sprawie przejąć, 
ale m u sim y  je szerzyć , zw łaszcza  wśród m ło­
dych. Rodzina jako  instytucja  Boża, nie prze­

stanie n igdy istnieć, zrośnięta je s t  z  naturą  
człowieka, zw iązana z rak głęboRo wrośniętem  
w niego pojęciem  własności, posiadaniem  sw e­
go ogniska. A  w niej kobiecie powierzone je s t  
zadanie najw yższe , bo los p rzy sz ły c h  pokoleń. 
Jeśli więc p rzez  zwrócenie się do innych dzie- 
dzi. pracy odwraca się od własnego swego za ­
kresu  działania, opuszcza pracę powierzoną  
sobie, to paczy  m y ś l Bożą, psuje harmonję, 
którą ustanow ił Bóg sam . stwarzając je j  na tu ­
rę. Harmonję. tę określa Ojciec św. słowami, 
Ze w rodzinie m ąż je s t  głową, a kobieta ser­
cem, że  posłuszeństw o tutaj nie znosi wolności 
ale zabrania w ciele rodziny serce odrywać  
od głow y ze  szkodą niepowetowaną dla ciała, 
z  niebezpieczeństwem  bliskiej jego zagłady. 
Kto się oburza i buntuje na m y ś l o zależności 
i podporządkow aniu się koniecznem  w m ałżeń ­
stw ie, tego natura podobną je s t  do natury nie­
wolnika, dlatego właśnie, że nie po tra fi zro ­
zum ieć, co w tern pojęciu zależności je s t  kró­
lewskiego i świętego, od czasu ja k  C hrystus, 
Pan Nasz, w śród nas przebywając, u n iży ł się, 
p rzy ją w szy  na siebie postać sługi.

Czy więc Ojciec św. potępia pracę koriecą 
po za terenem życia rodzinnego? Bynajm niej, 
potępia tylko  taką pracę, która psu je  zasadni­
czy  ustró j społeczności rodzinnej, która paczy  
naturę kobiecą. Em ancypację zaś praw dziw ą  
charakteryzuje jako  uznanie wartości osoby 
i godności ludzkiej. W szystko  zatem , co będzie  
z  nią zgodne, będzie emancypacją w najszla- 
chetniejszem  tego słowa znaczeniu. O tern m u ­
s im y  pamiętać, wychowując nasze dzieci, a w y­
chowanie i w ykszta łcenie panienek skopjowane 
na szkołach m ęskich, bynajm niej nie je s t  ide­
alnych M usim y św iadom ie pod trzym yw ać i w y ­
rabiać p ierw iastek kobiecości, nie tłum ić  po ­
ciągu do m acierzyństw a, bo u trzym an ie  rasy  
i ku ltu ry  nie za leży  od tego, czy  się kooieta 
w życiu  politycznem  i ekonornicznem zrówna  
z  m ężczyzną, ale od tego, czy u trzym a  w c zy ­
stości i zdrow iu  swoiste cechy sw ej natury, 
nie uciekając tchórzliw ie od obowiązków, k tó ­
re je j  Bóg pow ierzył.

Chwałą m acierzyństw a jest, że spełniając  
swe obowiązki, zapełnia duszam i niebo. Ale  
rodzić m ożna także duchowo, gdy się p r z y c z y ­
nia do zbawienia dusz  i to ojcostwo i m acie­
rzyństw o  je s t  jeszcze  w ażniejsze od tamtego. 
Stąd Bóg pozwala w yrzekać się pierw szego na 
korzyść  drugiego N igdy dusza  oddana całko­
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wicie bogu  nie będzie bezpłodną. I  to macie- 
rzyństo  duchowe otwiera szerokie pole d. k ła ­
nia w pracy społecznej, oświatowej, charyta­
tyw nej.

Diś w zagadnieniu pracy kobiecej rzeczą  
najoardziej palącą — nie tykając zagadnień  
moralnych  — je s t  fakt. że m a m y na świecie 
więcej kobiet n iż m ężczyzn , dalej m am y ko­
nieczność zarobkowania, fatalne w arunki eko­
nomiczne, które i zam ężną kobietę zm usza ją  
do pracy poza domem , m am y szlachetną chęć 
pracy, która chce s łu ży ć  i dawać, i  szuka  od­
powiedniego dla swych zdolności pola. Co do 
konieczności zarobkowania domaga się sam  
Ojciec św, szerokich reform  społecznych, um oż­
liwiających kobietom zam ężnym  w ykonyw anie  
ich obowiązkom rodzinnych, m u s im y  i m y  żą­
dać świadczeń społecznych, któreby odciążały  
m atkę rodziny, m u s im y  dawać pom oc moralną, 
a także wspomagać w ysiłkam i inicja tyw y p r y ­
watnej.

Gdy sp o jrzym y  na dobre strony przem iany, 
jaka  zaszła  w  stanow isku d zis ie jsze j kobiety, 
w id zim y  ko rzyśc i o lbrzym ie, ale m oże najbar­
d zie j uderza korzyść , jaką  tu  odnosi Kościół

i sprawa katolicka. Z  zapałem rzuciły  się k o ­
biety, z  całem uświadom ieniem  jakie daje głęb­
sza nauka, do pracy apostolskiej na w szystk ich  
polach życia. Nauczanie na w szystk ich  stop­
niach, praca literacka, dziennikarska, apologe- 
tyczna, odczytowa, tak że  można powiedzieć, 
iż w tedy dopiero cała ta praca społeczna się 
na dobre rozwinęła, gdy kobiety się do niej 
zabrały I  m ożem y powiedzieć, że  Bogu dzięk i 
praca katolicka nie stoi tu w tyle, ow szem  
w śród m iędzynarodow ych zrzeszeń  kobiecych. 
Unja Międzynarodowa. Katolickich Z w iązków  
Kobiecych je s t najliczniejsza, bo obejmuje 25 
m iljonów członków. To je s t  ju ż  potęga. Oczy­
wiście dużo jeszcze  do zrobienia pozostaje, 
zw łaszcza w  Polsce, gdzie wiele bardzo d z ie ­
dzin  pracy kobiecej zajętych je s t  p rze z  orga­
nizacje innych przekonań. M usim y iść naprzód, 
apostolstwem  zdobywać, w  n a szym  m im o w szys t­
ko bardzo katolickiem  społeczeństwie, coraz 
to nowe zrozum ienie  dla naszych ideałów. Nie 
bójm y się stawiać je  jak  najw yżej, niech się 
okażą ja k  najsw ietniej, a w tedy serca pociągną 
niechybnie ku  sobie. Zofja Włodkowa

z  Sodalic ji  K rakow sk ie j ,

B R A C T W O  M A T E K  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I C H .
Zakładanie Bractw Matek Chrześcijańskich 

jest dzisiaj jedną z doniosłych spraw naszego 
życia religijno-społecznego. Matka to najważ­
niejsza osoba, jeśli chodzi o przyszłość Oj­
czyzny i Kościoła, w jej ręku zamknięte dzieje 
świata; jakie matki dadzą dzieci, takiem bę­
dzie całe społeczeństwo. Dlatego byłoby rze­
czą pożądaną, aby Panie sodaliski po wioskach 
i naszych miasteczkach zapoznały się z tem 
Bractwem i stara ły  się, w miarę możności, je 
założyć i w prowadzeniu danemu duszpaste­
rzowi dopomóc.

Celem Bractwa, jako związku religijnego, 
jest  przez wspólne modlitwy i prace uprosić 
sobie łaskę do dobrego wychowania dzieci i b ło­
gosławieństwo dla całej rodziny. Dokonywa 
się to przez nabożeństwa wspólne, przez p rzy­
stępowanie do Sakram entów świętych, przez 
odpowiednie religijne pouczenia i pedagogiczne 
pogadanki. Nadewszystko mają się wyrabiać 
i uświątobliwiać matki a przez nie dopiero dzieci

Praktyczne założenie Bractwa należy sobie 
tak przedstawić: W porozumieniu z miejsco­
wym duszpasterzem rozglądnąć się trzeba za 
dobręmi i gorliwemi matkami, wystarczy ich 
zebrać z 10 na początek, przedstawić .m do­
kładnie cel Bractwa, zadania i doniosłość ca­

łej sprawy. Przez duszpasterza zwrócić się do 
miejscowego Ordynarjusza z prośbą o erygo­
wanie w danej parafji tego Bractwa, oraz po­
danie o polecenie Bractwa erygowanego do 
agregacji do Arcybractwa celem zyskiwania od­
pustów, przez Stolicę św. nadanych. Arcybrac- 
two takowe istnieje w Krakowie przy kościele 
św. Barbary, Mały Rynek 8. i ma przywilej ag re ­
gowania wszystkich Bractw Matek w całej Pol­
sce do Arcybractwa. Ks. Biskup także nazna­
cza Dyrektora  Bractwa, a względnie daje po­
zwolenie zastąpienia go kim innym. Biskup 
więc 1) e r y g u j e  B r a c t w o  i 2) p o l e c a  
d o  a g r e g a c j i  o r a z  3) n a z n a c z a  D y ­
r e k t o r a .

Ideałem lest, aby nabożeństwa w Bractwie 
były miesięczne, jeśli się to przeprowadzić 
nie da z powodu nadmiaru pracy proboszczów 
lub innych księży, wówczas można ograniczyć 
się do nabożeństw kwartalnych, najmniej już 
półrocznych. Obowiązująca spowiedź i Komunja 
św. powinna być najmniej dwakroć do roku, 
a dążyć usilnie należy do miesięcznej. Sprawa 
pogadanek pedagogicznych poza nabożeń­
stwem łatwiej się przedstawia tam, gdzieby 
Panie chciały na siebie wziąć ten  obowiązek 
i orremadzić co miesiąc matki w jakiś dogodny
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dzień dla nich. Treścią tych pogadanek po­
winna być wogóle dziedzina wychowania r e ­
ligijnego dzieci, co nastręcza tysiące ak tual­
nych i praktycznych tematów. Dobrze jest zaw­
sze dać matkom możność zapytywania się
0 różne kwest je, bo już to da niejeden temat 
do pogadanki nieraz bardzo pożytecznej i po- 
iuczającej.

DyreKtorowi do pomocy dodany jest W y­
dział złożony z Prezydentki, z jej zastępczyni, 
ze skarbniczki, sekre tark i  i doradczyń^ oczy­
wiście te rzeczy będą różnie się przedstawiały 
w różnych miejscach, zależnie od potrzeb i w a­
runków. Zadaniem Wydziału jest czuwać nad 
dobrem całego Bractwa i dopomagać Dyrekto­
rowi w wielu sprawach. Wydział czuwa nad 
matkami, jest łącznikiem między Dyrektorem  
a całem Bractwem, uwiadamia o chorych m at­
kach, spieszy ubogim z pomocą, nieszczęśli­
wym z pociechą, odwiedza cnorych, co zresztą
1 poszczególne matki robią między sobą, a na- 
dewszystko wszystkie wspierają się wzajemną, 
codzienną modlitwą, k tóra  niewątpliwie stanowi 
największą potęgę przed Bogiem.

n a b o ż e ń s t w o  d o  d u c h a
Życie nadprzyrodzone rozpoczyna się w du­

szy człowieka w chwili, gdy wraz z wodą 
Chrztu św., wylaną „w Imię Ojca i Syna i Du­
cha św “ spływa do duszy łaska  poświęcająca. 
Odtąd — jak mówi św. Paweł — „Kościołem 
Bożym jesteśmy, a Buch Boży mieszka w n a s “ 
(I. or. III 6). Odtąd te trzy imiona najświętsze: 
Ojca, Syna i Ducha towarzyszą nam w życiu 
nieodłącznie, na każdym kroku. Niemi rozpo- 
czynami i kończymy każdy dzień, każde waż­
niejsze przedsięwzięcie, każdą pra^ę i każdą 
modlitwę. Wymawiamy je, kładąc znak Krzy­
ża św. w każdej chwili niebezpiecznej czy 
trudnej. Ten hołd, oddawany Trójcy św. jest  
czemś tak  koniecznem i naturalnem, czemś 
tak  poprostu odruchowem, że odbywa się to 
często niemal poza obrębem naszej świado­
mości, tak  samo jak poza obrębem świado­
mości płuca nasze oddychają, a serce tętni 
żywą krwią.

Przeciętny katolik zna i wielbi Boga Ojca, 
jako swego Pana i Stwórcę, od którego wszys- 
ko pochodzi, a- k tóry  sam nie pochodzi od ni­
kogo; czci i miłuje Syna Bożego jako swego 

•Odkupiciela, którego Człowieczeństwo — cier­
piące i uwielbione jest dla nas nieprzebra- 
nem źródłem szczęścia i niewyczerpanym skar­
bem łaski. Syn Boży jest nam bliski przez 
Swą ludzką naturę. Jem u powierzamy — za 
pośrednictwem Matki Jego Najświętszej — 
wszystkie swe prośby i potrzeby; w Jego za­
sługach i w Jego nieustającej Orierze szuka­
my ratunku dla naszej słabości i odpuszczenia 

•dla naszych grzechów i win. W stosunku do

Kto pragnie szczegółowo się zapcznać z ce­
lem Bractwa, z warunkami przyjęcia, z obo­
wiązkami względem Bractwa i względem dzieci, 
z zarządem Bractwa, z zebraniami, ze sposo­
bem założenia a wreszcie z odpustami t p rzy­
wilejami, temu polecamy: U s t a w y  B r a c t w  
M a t e k  c h r z e ś c i j a ń s k i c h .  W nich 
znajdą się także formularze erekcji i polecenia 
do agregacji. (Do nabycia: Arcybractwo Matek 
chrześcijańskich, Kraków, Mały Rynek8).K toby 
pragnął poznać wszystko szczegółowo a nawet 
znaleźć wiele myśli potrzebnych do kierowania 
Bractwem, temu polecamy książeczkę p. t. 
M a t k a  c h r z e ś c i j a ń s k a .  P r z e w o d n i k  
d l a  A r c y b r a c t w a  M a t e k  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i c h ,  wydany w 1928 r. w księgarni św. 
Wojciecha w Poznaniu.

Tych kilka myśli może niejedną z Pań za­
chęci, by przyłożyły rękę osooiście do tak 
ważnego i doniosłego na nasze czasy dzieła. 
Niech będą przekonane, że tym sposobem przy­
służą się bardzo sprawie Bożej i Ojczyźnie.

Ks. J ó ze f Pachucki T. J.

ŚW. W ŻYCIU SODALISKI.
Ducha św. natomiast poprzestaje zwykła po­
bożność na tym minimalnym, niezbędnym, na- 
pół bezwiednym wyrazie czci i hołdu. Nie 
m oże to jednak w ystarczyć nam , sodaliskom  
Duch naszej Kongregacji, k tórego wyrazem 
są nasze Ustawy, domaga się od nas., byśmy 
były uie j&kiemikolwiek katoliczkami, lecz 
kato liczkam i w całej pełni, w głębukiem zro­
zumieniu tej' godności i szczęścia oraz p łyną­
cych stąd obowiązków. Dlatego też i nabożeń­
stwo nasze do Ducha św. nie m oże być jak ie ­
kolwiek, zdaw kow e, m u s i być gorące, wierne 
i świadome.

Cały świat stworzony głosi chwałę Boga. 
Stworzenia nierozumne wielbią swego Stwmrcę 
biernie: przez samo piękno i narmonję swych 
kształtów^ i barw, przez doskonałą  celowość 
praw  przyrody. Od ludzi natomiast żąda Pan 
Bóg hołdu czynnego i rozumnego, dobrowol­
nego i świadomego. Gdy nietylko wmlą i uczu­
ciem, ale i wysiłkiem umysłu zwracać się bę­
dziemy do Boga, większa stąd będzie chwała 
Boża, a dla nas wyższy stopień szczęśliwości 
wiecznej. Głębsze poznanie tajemnic Bożych 
wzbudzi w nas grębsze ich um iłow anie : „Tam 
zaś, gdzie jest  więcej miłości — mówi św. 
Tomasz — silniejsze jest pragnienie, a za 
zwiększoną siłą pragnienia idzie zwiększona 
zdolność przyjmowania upragnionego dobra*. 
Ci, k tórzy tu w tern życiu zwracają wzrok do 
zgłębiania i poznawania tajemnic Bożych, otrzy­
mają w nagrodę doskonalsze widzenie p raw ­
dy, k tórą  juz na ziemi ukochali.

Duch św  je s t  Bogiem, a więc jest Nieskoń-
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ezonością, n iedostępną w Swej Istocie dla ogra­
niczonego umysłu ludzkiego. W szystkie dzieła 
uczonych teologów i Świętych Doktorów Ko­
ścioła wszystkich wieków nie wyczerpują na ­
wet cząstki tego, co powiedzieć można o Oso­
bie, Imieniu i Obliczu Ducha św., o Jego  ży­
ciu w łonie Bóstwa i o Jego Boskiem dzia­
łaniu w nas i w świętym Kośeiele katolickim.

Nie kuszę się o to, by w tym krótkim — 
a więc z na tury  rzeczy pobieżnym — szkicu 
powiedzieć paniom o Duchu św. jakąś myśl 
nową i głęboką. Chcę tylko  rzucić kilka  re­
fle k sy j o tem , ja k  bardzo nabożeństwo do D u­
cha św. potrzebne je s t  nam, sodaliskom , jeżeli 
chcemy wypełnić zadanie soualicyjnego życia 
i godnie odpowiedzieć tej łasce i temu zasz­
czytowi, jakim jest służba pod sztandarem 
Najświętszej Panienki. Zaciągnęłyśm y się na 
tę służbę po to, by pod  przem ożną opieką Bo­
że j R odzicielki zbawić duszę  w łasną; by m o ­
dlitwą, słowem, p rzyk ładem  i czynem  aposto­
łować w śród swego otoczenia; by ducha kato­
lickiego w prow adzić w każdą organizację, do 
k tórej na leżym y, w każde środowisko, w któ- 
rem  nam  ży ć  wypadnie. Jest to zadanie wiel­
kie i byłoby ponad nasze siły, gdyby nie po­
moc nadprzyrodzona, jaką znajdujemy w Sa­
kram entach  św., we wspólnych nabożeństwach 
i modlitwach sodalicyjnych i jakiej Duch św. 
hojnie udziela „każdemu według własnego 
przemożenia* ^Mat. XXV, 15). Ta pomoc, to 
łasica poświęcająca i uczynkowa oraz siedm  
darów Ducha św., k tóre  wylicza Izajasz, mó­
wiąc o Zbawicielu: „I odpocznie na Nim Duch 
Pański, duch mądrości i rozumu, duch rady 
i mocy, duch umiejętności i bogobojności. I n a ­
pełni Go duch bojaźni Pańskiej* (Iz. XI). Da­
ry te, które ks. Meschler T. J. ślicznie nazy­
wa duszą cnót, są — równie jak  łaska  — nie 
zbędne do zbawienia, a przez modlitwę, czy­
stość serca, głęboką pokorę i wysiłek asce­
tyczny możemy je w sobie doskonalić, pomna­
żać i rozwijać.

Dary rozumu, umiejętności i mądrości dane 
nam są na to, by wspierać w nas cnotę wia­
ry, k lóra jest obowiązkiem, a jednocześnie 
dobrem, godnem pożądania i potrzebą serca. 
W iara w „Credo* katolickie to nie systemat 
filozoficzny, lecz całkowity i nienaruszalny 
skarbiec objawionych prawd Bożych, podsta­
wa nadziei i ufności w Bogu oraz miłości 
Boga. Dla jednych całe „Credo* zamyka się 
w słowach: „Tyś jest Chrystus, Syn Boga ży­
wego*, inni starają się poznawać głębiej a r ty ­
kuły wiary i rozważać prawdy Boże, by bronić 
siebie i tych, za k tórych są odpowiedzialni, od 
błędu i fałszu, p rzybranego niekiedy w formę 
tak  subtelną, że jest dla umysłu niewyćwi- 
czonego niemal n ieuchwytny. Poznać go można 
jedynie w nadprzyrodzonem świetle daru ro ­
zumu, k tóry  daje nam jasne pojęcie o znacze­
niu p iaw d objawionych i wrażliwość na wszyst­

ko, co się im sprzeciwia, trafnie nazwaną przez 
św. Klemensa Hofbauera „instynktem katolic­
kim*.

Dar rozum u  daje silne podstawy modlitwie 
myślnej, a przez nadanie woli naszej jasnego 
i pewnego kierunku jestź iódłero  pogody i r a ­
dości, któremi odznaczać się powinna p raw ­
dziwa sodaliska.

Prawdy wiary były od wieków, są i będą 
zawsze przedmiotem nienawiści wrogów Boga 
i Kościoła. Nie wszyscy z nich jednak  ośmie­
lają się napadać na nie wprost; wolą zacno- 
wywać pozory uszanowania i tolerancji, g ło­
sząc oDłudnie dążenie do powszechnego po­
koju. Obiecują pokój sumienia — przez znie­
czulenie i zanik sumienia; pokój umysłu — 
przez całkowitą bezmyślność i odzwyczajeni; 
od rozumowania; pokój duszy — przez od­
rzucenie wszelkiego światła i praw dy; pokój 
w rodzinach — przez całkowite zniszczenie 
i rozbicie rodziny; pokój pomiędzy narodami 
— przez zatarcie odrębności narodowych i pod­
kopanie wszelkiego patrjotyzmu. Tym, którzy 
ich zwalczają w imię prawdy, odpowiadają 
piłatowem pytaniem : „Cóż jest prawda?* — 
Zamaskowana i ukry ta  pod szlachetnemi ha­
słami trucizna przesącza się coraz głębiej 
i szerzej do wszystkich warstw  naszego spo­
łeczeństwa. Przychodzi nam wtedy na pomoc 
Duch św. przez dar umiejętności, k tóry  daje 
nam przekonanie o wiarogodności i praw dzi­
wości Bożego Objawienia, ukazuje p rzyrodzo­
ne piękno i wzniosłość cnót, uczy oceniać rze­
czy i ludzi według ich prawdziwej w artość1 
i widzieć we wszystkiem, co nas spotyka, myśl 
Bożą. Dar ten  wprowadza nas coraz głębiej 
w tajemnice wiary, wzmacnia ją  i rozszerza, 
a jednocześnie dopomaga nam do wywierania 
wpływu na bliźnich przez umiejętne i trafne 
przedstawienie im rzeczy nadprzyrodzonych.

Na wyższy stopień poznania prawd Bo­
żych wznosi nas Duch św. darem mądrości, 
k tóry teologowie nazywają „słodkiem pozna­
niem Boga*, gdyż daje nam nadprzyrodzoną 
pewność o zgodności wiary naszej z Objawie­
niem Bożem, a przez to napełnia serce słody­
czą i weselem, ułatwia służenie Bogu i zacho­
wywanie Jego przykazań. Kto dar ten w so­
bie rozwija i pod wpływem jego działa, ten 
mówiótumie o rzeczach Bożych z prawdziwem 
namaszczeniem i wewnętrznym ogniem, który 
udziela się słuchającym i może wywierać g łę­
boki wpływ na dusze. Daru tego, my, soda- 
liski potrzebujemy bardzo. Żyjąc w świecie, 
spotykamy się często z oziębłością, oschłością 
i całkowitą obojętnością na sprawy Boże-, 
zdarza nam się przemawiać do osób tak obcych 
wszelkim sprawom nadprzyrodzonym i w a t­
mosferze tak  poprostu mroźnej, że mamy nie­
mal wrażenie, iż słowa marzną nam na ustach 
Siłę przekonywania i budzenia ospałych o- 
ziębłych dusz może nam dać tylko Ten, do
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którego modli się Kościół w Sekwencji Mszy 
św. na dzień Zielonych Świąt: „Oschłym wiej 
za ch ę tę . . .  nagnij, co jest harde, rozgrzej serca 
twarde ..

W pracy apostolskiej dla dobra dusz po­
trzebna jest bardzo cnota roztropności, k tó rą  
Duch św. wspiera darem rady. Jako  sodaliski 
mamy obowiązek nieugięcie bronić i konse­
kwentnie przestrzegać zasad katolickich w ży­
ciu rodzinnem, towarzyskiein i społecznem. 
Gdy zło coraz głośniej krzyczy: „Non serv iam “, 
sodaliski głosić mają przekonania, zgodne 
z prawem Bożem, nie bacząc na żaden wzgląd 
ludzki. Jeżeli jednak apostolstwo nasze nie 
będzie kierowane roztropnością, celu nie osią 
gnie. Zamiast pociągnąć innych — zrazimy ich, 
naraziw szy się na odosobnienie towarzyskie 
i opinję „nudnych dewotek", zamkniemy sobie 
drogę do wywierania wpływu. Módlmy się 
więc o dar rady, o to światło nadprzyrodzone, 
k tóre  wskazuje nam w każdym poszczególnym 
wypadku, co czynić trzeba i jakiemi posługi­
wać się środkami, by pełnić zawsze i wszę­
dzie wolę Bożą.

Wobec trudności i przeszkód, piętrzących 
się na drodze naszego życia dachowego, módl­
my się o dar m ęstwa, k tóry  krzepi wolę na­
szą przez głębokie przekonanie, że Duch św. 
nas umacnia, że jest  przy nas i że nas ir.e 
opuści, o ile Mu wierne będziemy. Dar męstwa 
oczy nas dobrze cierpieć i przez to zbliżać 
się do Chrystusa Pana.

Bezcennemi darami Ducha św. są: dar bo- 
ja źn i B ożej i dar pobożności. Pierwszy nape ł­
nia nas czcią dla Majestatu Boga, drugi sy­
nowską, pełną czci miłością. Bojaźń Boża przez 
nieustanne poczucie obecności Bożej jest ochro­
ną duszy przed grzechem i jednocześnie ź ró ­
dłem cnót; pobożność skłania nas przez mi­
łość Boga do miłości Kościoła i wszystkiego 
co dotyczy religji i kultu, wreszcie do miłości 
bliźniego i do ochotnego spełniania obowiąz­
ków. Dar pobożności daje nam dziecięcą pro­
stotę i pokoręi,spraw ia, że całą  ufność w Bo­
gu pokładamy, nie przypisując sooie żadnych 
zasług.

Żarliwe nabożeństwo do Ducha św. rozwija 
i udoskonala w nas działanie Jego siedmiu 
darów. Nabożeństwo to odpowiada najzupeł­
niej duchowi Sodalicji Marjańskiej, łącząc się 
bardzo ściśle z nabożeństwem do Najświętszej 
Marji Panny, przeczystej Oblubienicy Ducha 
św. Niema doskonałego nabożeństwa do M atki 
Bożej bez nabożeństwa do Ducha św., k tóry  
■Ją obdarzył tak  niezmiernem bogactwem przy­
miotów przyrodzonych i nadprzyrodzonych 
przywilejów; niem a prawdziwego nabożeństwa  
do Ducha św. bez głębokiego i dziecięcego od­
dania się tej Matce najlepszej, przez której 
najświętsze pośrednictwo otrzymujemy od Bo­
ga wszelkie łaski.

Obrawszy sobie w dniu przyjęcia do So­
dalicji Matkę Chrystusową „za Panią, Orędow- - 
niczkę, P a tronkę  i Matkę swoją", winneśmy 
Duchowi św. wdzięczność za wszystkie p ro ­
roctwa i figury, w których żyła już w Starym 
Testamencie; za Jej życie ziemskie czyste 
i nieskaiane, a tak  ciche i ukryte, że wiemy
0 niem tylko tyle, ile koniecznie potrzeba, by 
poznać całą jego świętość; wdzięczność w resz­
cie za Jej pełne chwały życie w Kościele ka­
tolickim, za wszystkie orzeczenia dogmatyczne, 
głoszące cześć Niepokalanej, za święta ku Jej 
czci obchodzone, za miejsca słynące Jej cu­
downą i przemożna przyczyną, za Jasną  Górę
1 Grotę w Lourdes, za wszystkie łaski, jakie 
z Jej rąk  najświętszych spływają od tylu wie­
ków nieprzerwanym strumieniem na spragnio­
ne i łaknące dusze ludzkie i na nasze nędze 
cielesne. Wdzięczność winniśmy Duchowi św. 
za to, że Matkę Boga tak  ponad wszystkie 
stworzenia wywyższył i za to, że nas w Marji 
umiłował i pobłogosławił.

Matka Najświętsza uczy nas nabożeństwa 
do Ducha św. Swym przykładem. Nikt — jak 
mówi O. Meschler — nie przygotował się tak  
goriiwie do Zesłania Ducha św., jak  Marja 
w W ieczerniku; n ik t w takiej pełni Go nie 
otrzymał i nikt tak  chwalebnie nie zużytko­
wał Jego darów.

Matka N ajśw iętsza  nie dla Siebie tylko  da­
rów tych używ a, lecz prowadzi do zjednocze­
nia z Bogiem dusze, k tóre  Jej się ze szcze- 
gólnem nabożeństwem oddadzą. Wielki czciciel 
Matki Bożej, Bł. Ludwik Marja Grignon de 
Montfort pisze w traktacie  , 0  doskonałem na­
bożeństwie do Najświętszej Marji Panny", że 
„skoro Duch św., Jej Oblubieniec, znajduje Ją  
w jakiejś duszy, wnet zbliża się do tej duszy, 
wstępuje w nią całkowicie i udziela się jej 
w miarę, jak dusza daje miejsce Jego Oblubie­
nicy” i dalej: „Jeden z głównych powodów, 
dlaczego Duch św. nie działa po dziś dzień w du­
szach uderzających cudów łaski, jest ten, że 
nie są one dość ściśle zjednoczone z Jego 
wierną i nierozłączną Oblubienicą".

Celem Sodalicji Marjańskiej jest właśnie 
tak  ścisłe i wierne zjednoczenie duszy z Najśw. 
Marją Panną, by Ona nas, jak dzieci Swoje, 
doprowadziła bezpiecznie i pewnie przez Sy­
na Swojego do Boga Ojca w Duchu św.

Ilekroć zastanawiam się nad boskiem p ięk­
nem wiary katolickiej, zawsze przejmuje mię 
głęboki podziw dla jej cudownej wewnętrznej 
harmonji, k tó ra  sprawia, że którąkolwiek 
z prawd wiary szczególnie umiłujemy, wzrosnąć 
jednocześnie musi nabożeństwo nasze do in ­
nych świętych tajemnic. Jakikolwi< k obierze­
my sobie punkt wyjścia, zawsze jeden będzie 
kres drogi, jeden cel os ta teczny : Bóg, w Trój­
cy Jedyny, Początek i Koniec, Alfa i Omega.

Marja Starnaw ska
Z  Sodalicji Lubelskiej.
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Z historji Sodalicyj Związkowych.
5. Sodalicja Pań Wiejskich Ziemi Warszawskiej.

Zebranie organizacyjne w listopadzie 1924 stwo­
rzyło Sekcję Pań W iejskich przy Sodalicji pan W ar­
szawskich z osobnym  zarządem, który tworzą: Cecylja 
C e liń s k a  jako prezydentka M. Frąckiewiczowa wice- 
prelydentka, sekretarka p. R.ussanowska, skarbniczka

l i  Jezierska.
Od czerwca 1925 r. po agregowaniu do P rim a pri- 

maria w Rzymie —  tworzymy już osobną Sodalicję 
Pań wiejskich ziemi W arszawskiej.

W  lipcu tegoż roku w dom u prezydentki w Ja­
nowie odprawiam y pierwsze rekolekcje zamknięte pod 
przewodnictwem m oderatora O. Bolesława Macewicza 
T. J. G rudniow e zebranie 1925 zajmuje się sprawą 
nauczania religji w szkołach powszechnych i sprawą 
zajęcia sie nauczycielkami szkół powsz. poza powa­
żną pracą nad wyrobieniem wewnętrznem.

W  r 1926 trzy zebrania. G orąca praca nad zor­
ganizowaniem rekolekcyj nauczycielek, które też o d ­
były się u SS. U rszulanek Serca Jezusowego w W ar­
szawie — rezultat jak na pierwszy raz dobry.

Sodalicja podejm uje prace nad dziećmi; trzy panie 
zakładają Krucjatę Eucharystyczną, inne przygotowują 
dzieci wiejskie i służbę folwarczną do pierwszej spo­
wiedzi i Komunji św. —  Niektóre wprowadzają pięk­
ny zwyczaj wspólnego z dom ownikam i pacierza wie­
czornego.

W  roku 1927 odprawiam y w ostatnie dni karna­
wału rekolekcje, ponieważ w 19W  nie udało się ich 
urządzić. —  O dbyły się one w gościnnym  W illano- 
wie z adoracją nocną na końcu z wtorku na środę 
popielcową. D iug ie  w listopadzie.

Tworzym y w tym roku dwie sekcje Eucharystycz­
ną i misyjną:

Sekcja Eucharystyczna prowadzi dalej Krucjatę 
Euch. (przybywa jedna nowa) wśród dzieci wiejskich 
i służby folwarcznej. Zakładam y też Krucjatę w ła­
snych dzieci, zbierając karteczki z ich ofiarami i mo­
dlitwami i przesyłając je do Pniew do matki Ledó- 
chowskiej. Zaprowadzam y K om unję św. w ynagradza­
jącą. Każda z pań obiera sobie dzień w miesiącu. 
Licznie zapisują się do Straży honorowej i prenum e­
rują G łos eucharystyczny.

Sekcja misyjna bierze w opiekę Siostry m isjonar­
ki Serca Jezusowego z misji wschodniej w W ilnie 
i Rodezję, — panie szyją drobną bieliznę kościelną, 
zbierają znaczki, staniol i t. d. Ponieważ mamy tru ­
dności w stworzeniu własTej bibljoteki, prenum eruje­
my pism a jak Przegląd powszechny, Misje katolickie, 
W iadom ości katolickie i Lumen oraz egzem plarz So- 
dalisa na dwie sodaliski. Pism a perjodyczne idą ko­
lejką od jednej do drugiej.

Staramy się o zorganizowanie Sodalicji Pań wiej­
skich u' Grodzieńskim, zapraszamy więc na rekolekcje 
kilka pań tamtejszych. W  dwóch dom ach odbywają 
się rekolekcje dla służby folwarcznej, w innym urzą­
dza się wspólne przystępowanie do sakram entów św. 
W szystkie sodaliski dbają o wypełnianie obowiązków 
religijnych przez służbę dom ową i folwarczną, wpły

wają odpow iednio na panów z administracji w więk­
szych majątkach, (spowiedź wielkanocna, odprawianie 
nabożeństw  majowych, czerwcowych, staranne przygo­
towanie chorych do Sakr. św. i t. p.)

Sodalicja nasza w tym roku urządziła rekolekcje 
dla nauczycielek szkół powszechnych kilku powiatów 
ziemi W arszawskiej. Zjazd bez porów nania większy: 
160 nauczycielek; dążymy do założenia ich Sodalicji, 
ale trudności wielkie i mała nadzieja powodzenia. 
Staramy się należeć do organizacyj powiatowych i spo­
łecznych, by ducha Bożego w nie wprowadzić.

Staramy Jsię wpływać na poczytne pisemka dla 
dzieci, by umieszczały artykuliki o treści religijnej, 
prenum erujem y książki z czytelni »Postęp«, abonuje- 
my »Przegląd Katolicki« dla dom u Akademickiego.

W  roku 1928 dołożyłyśmy starań, aby rekolekcje 
nauczycielek urządzić jak najlepiej, —  wystarałyśmy 
się też o urlopy dla nauczycielek jak lat poprzednich 
na czwartek, piątek i sobotę przed niedzielą Palmową. 
Pom ogłyśm y też SS. U rszulankom  w urządzeniu tychże 
przez dostarczenie potrzebnych prowjantów. Po reko­
lekcjach każda z pań nauczycielek dostała na pamiąt­
kę książkę treści religijnej jak Ewangelję, Naśladowa­
nie, Boski Przyjaciel Schryversa i t. p. oraz wszystkie; 
list pasterski ks. Arcybiskupa Bilczewskiego »Clileb 
żywota«, w którym w prześliczny; i prósty sposób 
roztrząśnięte są trudności, jakie ludzie mają w przy­
stępowaniu częstem i codziennem  do Komunji św. 
Rozdawałyśmy też »Głosyj katolickie« do hibljoteczek 
szkolnych

Sekcja Eucharystyczna prowadzi w dalszym ciągu 
swą pracę. —  Na wniosek przewodniczącej Sekcji po­
stanawiamy wspom agać żywnością SS. Sakramentki 
w W arszawie, które są w b. ciężkiem położeniu ma- 
terjalnem. Staramy się gorliwością i miłością naszą 
wynagradzać P. Jezusowi za zbrodnie marjawitów.

W  listopadzie 19'28: Sodalicja nauczycielska zosta­
ła agregowana. Pom im o to postanawiamy w dalszym 
ciągu utrzym ywać z niemi kontakl i zajmować się 
gorliw ie ich sprawami.

W  grudniu  zakładamy naszą bibljotekę. Staram y1 
E ię  grom adzić po dworach naszych w zimowe wie­
czory młodzież i czytać im głośno przy robotach 
ręcznych. W  jednym dom u odbywają się wykłady 
dla młodzieżyAdorastającej.

Z początkiem 1929 r. rozesłany został paniom 
kwestjonarjusz w sprawie ich zewnętrznej pracy 
w duchu Sodalicyjnym. Odpow iedzi bezimiennych 
otrzymał zarząd tylko 10 na 22 j^odalisek, co dow o­
dzi, jaką trudność sprawia paniom  zdanie sprawy ze 
swych prac nawet bezimiennie.

W szystkie Panie dbały o wypełnianie obowiązków 
religijnych przez służbę i dom owników, przestrzegały 
m oralności służby, pielęgnowały chorych, pamiętały 
o zaopatrzeniu ich w razie niebezpieczeństwa życia.

Rekolekcje dla pań nauczycielek w r. 1929 mu- 
siałyśm ygurządzić w kwietniu po W ielkanocy, pierwszy 
bowiem raz odm ów iono nam urlopów . Pom im o to 
zjazd, jak na czas świątecznych wakacyj, był liczny.
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Sodalicja ich rozwija się pomyślnie, mają już sekcję 
Eucharystyczną i misyjną. Staraniem naszej Sodalicji 
i ofiarami naszych pań bibljoteka nauczycielek przed­
stawia się pokaźnie, bo ma około 400 tomów dzieł 
treści religijnej, apologetyczno-społecznej, prócz dużej 
ilości »Głosów katolickich«.

W  roku 1929 zaczynamy nową pracę wraz z So- 
dalicją panien tworząc na lato kolonje w czasie wa­
kacyjnym dla najbiedniejszych dziewcząt z W arszawy: 
pracownic fabryk, uczestniczek kursów wieczornych, 
a mamy nadzieję, że dużo tern dobrego da.się zrobić. 
Bibljoteka nasza pow oli się bogaci.

Ponieważ trudno  nam w obec ciężkich czasów 
wspomagać misje groszem , staramy się pom agać mo 
dlitwą, 9 pań ofiarowało na ten cel Komunję św. mie­
sięczną, postanawiamy też dzieci nasze i dom owm ków 
tam, gdzie jest pacierz wspólny, przyzwyczajać do 
krótkiego westchnienia za misje.

Z okazji 75-lecia ogłoszenia dogm atu N iepokalane­
go poczęcia Najśw. Marji Panny Sodalicja nasza zw ró­
ciła się do Komitetu obchodu jubileuszow ego z pro­
jektem rozpoczęcia akcji zbierania składek, na w ybudo­
wanie lub kupno dom u rekolekcyjnego w W arszawie.

Zwróciłyśm y się też do Sodalicji panów z apelem, 
by starała się urządzić rekolekcje dla nauczycieli, o- 
fiarując pomoc w urządzeniu. Rekolekcje te odbył} 
się na Bielanach u O O . Marjanów. Nasze rekolekcje 
odbyły się w grudniu  w W illanowie. Rozesłałyśmy 
Sodaliskom spis książek odpow iednich dla służby, 
aby ułatwić założenie bibljoteki dla nich W ychow u­
jemy dwóch chłopców w małem Sem inarjum . b ib ljo ­
teka nasza ma 47 tomów. W  roku 1930 Rekolekcjom 
nauczycielek dopom agam y tylko; urządzają je one już 
same i same zapraszają. —  Koionje letnie mają po­
dw ójną ilość uczestniczek. W  dniu 22 maja adoracją 
nocną i godziną świętą łączymy się z Paray le Moniak

Sodaliski nasze zapisują się na nocną adorację, 
miesięczną w dom u. Jedna zdobyła już tyle chętnych 
serc swoją gorliwością, że noce całego roku objęła 
chętnemi wynagradzania, rozłożywszy je na godziny 
jak to zaleca O. Mateo, organizator tej prześlicznej 
praktyki adoracji w rodzinach.

M. Frąckiewiczowa 
Sekretarka Sod. Pań w. Z. W arszawskiej.

Sprawozdani? czytelni „Postęp”
za czas od r. 1928— 1930.

Jak o  uzupełn ien ie  w iadomości podanej w „Dworze 
M arji” z s ie rpn ia  z. r., iż czytelnie okrężne „Postęp" 
zamiast tworzyć ja k  dotąd  osobną sekcję  przy Soda­
licji p ań  wiejskich weszły w s to sun ek  w spółpracy  z N a­
ukow ym  In s ty tu tem  katol ickim , pozwalam y sobie p rze­
słać sprawozdanie z trzech lat pracy naszej jako sekcji soda 
licyjnej tego Sekretarjatu.

Pierwsze czytelnie okrężne  „Postęp” wypuszczone 
zostały  w roku 1928, n a s tęp n e  w ro k u  1929 i 1930. 
„Po s tęp” liczył kół czyte ln ianych  38, do każdego ko ła  
należy 12 osób, t. zn. iż co ro k u  korzys ta ło  z ks iążek  czy 
telni „Postęp” 456 domów.

Połow a tych domów to domy ziemiańskie, druga 
połow a obejmuje sfery nauczycie lskie  i urzędnicze.

K siążek  w ysyłało  się rocznie po nad  1900 tomów. 
Książki były t reśc i  powieściowej, h is to ryczne j,  l i te rac­
kiej. re ligijnej i społecznej. Były one zawsze najnowsze 
t. j. wychodzące .w ciągu osta tn iego  roku. Największą 
wagę przyk łada łyśm y zawsze do kół, tw orzonych  w mia- 
s rach  prow iucjonalnycn , więc też nadm ieniam y, że czy­
te ln ie  nasze do tar ły  do P łocka, Tomaszowa Lubelskiego, 
Mielca, Sambora. Rzeszowa, S tanis ławow a, Łęczycy do’ 
Drohowyża nad Dniestrem, etc.

Pomimo s ia ra ń  naszych w pierwszym ro k u  isrnie- 
n ia  „P o s tęp u” dosta ło  lię  do czytelni k i lka  ks iążek  nie- 
idpowiednich, parę z n ich  udało  się nam  zaraz wycofać, 

jed n ak  nie  wszystkie .  Ale początk i zawsze są  ciężkie 
i ty lko  doświadczeniem opanow ać  można każdą, a cóż 
dopiero ta k  t r u d n ą  p racę  ja k  tworzenie  czytelni i wydo­
byw anie  z odmętów złych i lichych książek tego, co 
można i co w arto  czytać. W czytelni w 1930 r. n ie było 
już dzięki Bogu żadnej książki,  mogącej budzić oDawy, 
ale dla w iększej jeszcze pewności każda  ks iążka  w ą t­
p liwa d aw an ą  jes t  te raz  do oceny m ądrem u, św ią­
tobliw em u i znającem u życie kap łanow i.

W spó łp raca  „Postępu” z In s ty tu tem  N aukowym  k a ­
tolickim nie zmienia  ducha  i aposto lskie j dążności 
w tw orzen iu  czytelni „P os tęp ”, a p row adzona wyłącznie 
przez Sodaliski zostaje sercem i duszą p racą  sodalicyjną. 
Oparcie się zaś o In s ty tu t  N aukow y kato licki ,  mający 
lokal i bibljotekę, daje nam  możność większego rozwoju 
i u suw a wiele technicznych  trudności.

Sekcja czy te la iana  przy Sekre ta r jac ie  Sodalicyj Pań  
Wiejskich, zajm owała się też tworzeniem b ibljo tek  przy 
szpitalach k rakow sk ich .  W 7-miu szpita lach  są już bibljot

Książek jes t  tam  800 tomów. Prócz tego o tw a r ­
to 5 wypożyczalni t. /.w. ulicznych, bo przeznaczo­
nych dla  najbiedniejszej ludności. W tych  bibljote- 
kach jes t obecnie tfiOO książek dla młodzieży i s t a r ­
szych. Około 400 młodzi- ży, dzieci i s t a r s z y c h  przy­
chodzi co tydzień wypożyczać k s ią .k i  dla  siebie 
i rodziców, książki odnoszą bardzo porządnie.

Do wypożyczonych książek dodzjemy na  wTłasność  
dla s tarszych  i młodszych różne gazetki, ulotki, b ro­
szurki, religijne i społeczne, t a k  że same dzieci rozno­
szą bezwiednie po s trychach  i su te ren ach  tę siejbę Bożą.

Ob ługują  te b ib l jo teki szpita lne i uliczne z nie- 
zrównaun ofiarnością  p racy  i czasu panie  z Soaalicji 
Akademickiej.

.'' Obie te  prace  należą  teraz  do dwóch sodalicyj k r a ­
kow skich  i łącza  w spólną  ch a ry ta ty w n ą  pracą  sekcje 
p ropagandy  dobrej książki, z Sodalicji Pań W iejskich 
Ziemi K rakowskie j (przewodniczącą tej sekcji jes t  Amelja 
S tarowieyska) i sekcję spo łeczną  z sodalicji P ań  akade- 
miczek (przewodniczącą jes t Elżbieta Amei senówna).

Prosimy gorąco n iety lko o poparcif ale i o mo­
dlitwy, aby p ra c :  nasza była zawsze i wyłącznie ad 
maiorem Dei gloriam. Za Zarząd czytelni „Postęp” 
Kraków, Karm elicka  4-5. Am elja  S i  irnwieyska.

Pożyteczna Lektura;
Ks. O. Cohausz T. ./.: Ś l a d a m i  C h r y s t u s a .  Roz­

myślania  dla nauczycielek, pow stałe  /. d ługoletn ich  nauk  
dla nich, stąd też iparte na  wielkiej znajomości ich 
psychiki i zawodu. Podarek  dla nauczycielek przemiły. 
Str. 330, brosz, 3'—, opr. 4'80 zł.

Do nabycia  w Wydawnictwie OO. Jezuitów, Kra­
ków, K opernika 26.

K om unikat;
Polecam y modlitwom duszę śp .  J a n a  b a r o n a  

G o tz a  O K O cim sk ieg o , ojSS kierowniczki naszego 
S ek re ta r ja tu  związkowego, p. Zofji Włodkowej.

M uderator Zw iązku .

W ydaw ca: Związek Sodalicyj M arjańskich  P ań  Wiejskich w Polsce. 
D ru k a rn ia  „Powściągliwość i P ra c a ” w Krakowie, ul. Kaz. Wielkiego 95.


